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S TA R S Z A  M ŁY N O W A :
A nka U la tow ska

- Matkę kłamię w żywe oczy, że nie piłam, chociaż jestem napita. Kłamię w żywe 
oczy, że nie ćpałam, chociaż przychodzę do domu naćpana - wyzna je 16-latka 
z Młodzieżowego Ośrodka Wychowawczego w Cerekwicy. Przeczytajcie, 
kogo jeszcze i w jakich sytuacjach okłamuje młodzież oraz czym może się to skończyć.

Kłamstwo towarzyszy nam 
na każdym kroku. Zdarza się ono 
dzieciom, młodzieży i dorosłym. 
Szczególnie często mamy wrażenie, 
że kłamią politycy. - Im  m łodsze  
dziecko , tym  częśc ie j k łam stw o  
zw iązan e  je s t  z  fan taz ją , a nie  
z zam ierzonym  oszustwem , a im  
starsze, tym bardzie j zw iązane je s t 
z ja kośc ią  re lac ji z  dorosłym i, na 
przyk ład  z rodzicam i, op iekunam i 
czy  nauczyc ie lam i - uważa Paweł 
Polakiewicz, psycholog z Poradni 
Psychologiczno-Pedagogicznej 
w Jarocinie.

iie, kiedy, kogo...
Postanowiliśmy sprawdzić, jak 

naprawdę to wygląda. Łącznie, 
wśród ponad czterystu pięćdziesię­
ciu uczniów szkół ponadgimnazjal- 
nych przeprowadziliśmy anonimowe 
ankiety. Młodzież odpowiadała na 
pięć pytań. Wszystkie dotyczyły 
kłamstwa, okoliczności w jakich 
kłamiemy i częstotliwości mówie­
nia nieprawdy.

Na pytanie: „Jak często zdarza 
ci się kłamać?”, wśród chłopaków 
najczęściej padała odpowiedź, że 
kłamać zdarza im się co najmniej 
jeden raz dziennie. Tak odpowie­
działa prawie połowa ankietowa­
nych. Blisko 40% ankietowanych 
zaznaczyło, że kłamią do pięciu razy 
w tygodniu. Przeciwnych odpowie­
dzi udzieliły dziewczyny. Do pięciu 
razy w tygodniu zdarza się kłamać 
44% z nich. 36% ankietowanych 
dziewczyn kłamie co najmniej raz 
dziennie.

Z ankiet wynika również, że 
chłopacy najczęściej okłamują na­
uczycieli (64%) i rodziców (52%). 
Dziewczyny i tym razem udzieliły 
przeciwnych odpowiedzi. One naj­
częściej okłamują rodziców (67%). 
48% z nich najczęściej okłamuje 
belfrów. - Myślę, że  ch łopcy są  od­
ważniejsi i  uważają, że zajm ują lep­
szą pozycję  w  domu. D z iew czynki 
częście j się podporządkowują - ko­
mentuje ten wynik psycholog Izabela 
Sipurzyńska. A dlaczego chłopacy 
częściej okłamują nauczycieli? - Bo 
są m niej obow iązkowi i  mają więcej 
pow odów  do okłam ywania - ocenia 
Sipurzyńska. Dziewczyny zdecy­
dowanie częściej niż płeć męska 
okłamują także rodzeństwo.

Aż 73% dziewczyn czuje się 
okłamywanymi przez kolegów i ko­
leżanki. - W  dużej m ierze wynika to 
z rywalizacji, rywalizacji o wszystko: 
o stopnie, o chłopaka, o wygląd... 
W tedy często uciekam y się do róż­
nych m etod, a w ięc i  do  k łam stw a  
- wyjaśnia psycholog. Również 
zdaniem chłopaków, koledzy i kole­
żanki najczęściej ich okłamują. Tak 
twierdzi prawie połowa z nich. Co

Jak często zdarza ci się kłamać? [%]

Kogo okłamujesz najczęściej? [%]

□  Dziewczęta □  Chłopcy

ciekawe, żaden chłopak nie czuje 
się okłamywany przez rodziców, 
a okłamywanymi przez nich czuje się 
tylko 3% pytanych dziewczyn.

Jeżeli zaś chodzi o kłamstwa 
w Internecie, to rekordowa ilość 
respondentów, bo aż 22%, udzieliło 
odpowiedzi, że nie kłamie nigdy.

każdy powód dobry
Problemy zdrowotne, choro­

ba, wizyta u lekarza, problemy 
rodzinne, pogrzeb, spóźniony au­
tobus lub autobus, na który się 
spieszymy, wyjazd albo problemy 
z dojazdem, kurs na prawo jazdy 
lub cokolwiek innego. Po prostu:
- K a żd y  p re te k s t je s t  dobry, żeb y  
nie być w  szkole - przyznaje uczeń. 
Z naszej ankiety wynika, że nieco 
ponad połowie uczniów zdarzy­
ło się lub nadal zdarza zwalniać 
z lekcji okłamując nauczyciela. Jak 
dyrekcja ZSP nr 1 komentuje taki 
wynik? - To je s t  po rów nyw a lne . 
N ie m a d u ż e j różn icy. To znaczy, 
że m łodzież je s t wypośrodkowana. 
N ie m n ie j je d n a k , le p ie j byłoby, 
gdyby odpow iedź „n ie " była częst­
sza. P ow ie dz ia łab ym , że  to  je s t  
ś re d n ie  za c h o w a n ie  m ło d z ie ż y
- ocenia Urszula Goling.

Dyrektor „dwójki” - Witold Bierła 
uważa, że jedyną formą oszustwa 
wobec nauczyciela może być pod­
robienie zwolnienia od rodziców. 
Ale jak przekonuje, jest to bardzo 
trudne i nieczęsto ma miejsce.

- G en era ln ie  fa łszo w a n ie  usp ra ­
w ied liw ień  się  n ie  zdarza, chyba, 
że  k toś  id e a ln ie  p o tra fi po d ro b ić  
podpis. Rodzice m ają jednak wgląd  
do z e szy tó w  i  s a m i p o tra fią  w y­
kryć ew entualne oszustwo - mówi. 
Rzeczywistość jest jednak brutal­
na. - Jedna  la ska  d ru g ie j p isze  
zwolnien ia - odpowiada uczennica 
„dwójki" i dodaje: - P odrab ia ją  też  
zw o ln ie n ia  leka rsk ie .

***

D la w ie lu  d z ie w czyn  
z M łodzieżow ego Ośrodka 
Wychowawczego w Cerekwicy kła­
manie było Chlebem powszednim. 
Kłamały, kiedy chciały wyjść na 
imprezę, kiedy policja zatrzymywała 
je za bójki i kradzieże, kiedy rodzice 
znajdowali u nich narkotyki albo 
kiedy nauczyciele pytali, dlaczego 
tak często nie ma ich w szkole. - Nie 
m.a człowieka, który nie kłamie. Nie 
wierzę, że ktoś taki w  ogóle istnieje - 
usprawiedliwia się osiemnastoletnia 
Gośka**. - Najw iększe k łam stwo to 
ciąża - w iele dziewczyn chce w  ten 
sposób zw róc ić  na sieb ie  uwagę
- przyznaje Kasia**, która sama 
okłamała w ten sposób chłopaka, 
aby był dla niej milszy. - Często kła­
m ałam, ale je ż e li późn ie j m ów iłam  
prawdę, to oczyw iśc ie  traktow ane  
to by ło  ja k  kłam stwo, w ięc po  co  
m ów ić prawdę, skoro  m ożna było  
kłam ać? - pyta inna wychowanka.

Kłamstwa dziewczyn w MOW-ie 
najczęściej dotyczą komórek. Nie 
mogą ich mieć, jeżeli zachowują 
się niewłaściwie. - M ów ią, że  n ie  
m ają, n ie  po s ia da ją , a zna jd u je  
s ię  go gd z ie ś  w  szafie , u ko le ­
żanki, p o d  poduszką , w  k ie s z e ­
ni. .. - wylicza Agnieszka Góralczyk, 
wychowawca.

Wszystkie dziewczyny, z którymi 
rozmawiałem przyznały, że w prze­
szłości często kłamały. Teraz jednak 
zrozumiały, że czasem może to mieć 
poważne konsekwencje i że jedno 
kłamstwo pociąga za sobą kolejne, 
kolejne... Część dziewczyn żałuje 
tego. Postanowiły się zmienić i jak 
mówią - udaje im się, choć to nie 
łatwe.

ITIollika: n3UCzyłam 
się szanować ludzi

M ło d z ie ż o w y  O środ ek  
Wychowawczy w Cerekwicy to już 
trzecia placówka wychowawcza 
14-letniej Moniki. Z poprzednich 
uciekała i miała konflikty z kole­
żankami. Od czego się zaczęło? 
- G łównie nie chodziłam  do szkoły, 
byty kradzieże i miałam dwie sprawy 
o pob ic ie  - mówi. - Na p o lic ji za ­
wsze k łam ałam  i to pom agało, ale 
w  sądzie brałam winę na siebie. Nie 
chciałam , żeby  m o i ko ledzy  m ie li 
kłopoty. O n i tak  sam o b ra li w inę  
na siebie, ale osoba, która została  
pobita  czy  okradziona i tak  w ska­
zywała, kto to zrobił. Pytana o inne 
kłamstwa odpowiada: - C a ły  czas  
kłam ałam  - k ie dy  chcia łam  gdzieś  
wyjść, a lbo  k ie d y  coś  nabro iłam . 
Monika przyznaje, że najczęściej 
okłamywała mamę, ale nierzad­
ko również nauczycieli. - P y ta li 
się, czem u  n ie  by łam  w  szko le . 
M ów iłam , że  by łam  cho ra . Kiedy 
zaczęto coś podejrzewać, do szko­
ły wezwano mamę. - O na n ic  n ie  
wiedzia ła . M ia łam  w  dom u aw an­
turę, powiedziała, że m am  chodzić  
do szkoły, a le  odpow iedz ia łam , 
że n ie  będę, bo  m i s ię  n ie  chce. 
Ponieważ wszyscy w domu Moniki 
pracowali, ta nadal do szkoły nie 
chodziła. Mama nie miała na nią 
żadnego wpływu. Zdaniem Moniki 
jej sytuacja mogłaby dziś wyglądać 
inaczej, gdyby rodzice poświęcali 
jej więcej czasu. - D ziś n ie  p o s tą ­
p iła b ym  tak  sam o, a le  n ie  ża łu ję , 
bo  n a u czy ła m  s ię  czegoś w  tych  
ośrodkach . W yda je  m i się, że  to  
n a w e t dobrze , że  tu tra fiłam , bo  
n a u c z y ła m  s ię  s z a n o w a ć  lu d z i 
i  tego, co  je s t  w  ż y c iu  w ażne . To 
je s t  dużo  - podsumowuje. A co 
powiedziałaby innym, którzy postę­
pują podobnie? - Powiedziałabym , 
żeb y  rob ili co chcą, a le  m uszą s ię  
liczyć  z tym , że  m o g ą  s k o ń c z y ć  
ja k  ja  - zam kn ięc i.

mailto:mlyn@gj.com.pl
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.  .  a ja  zasypiałam. Kiedyś poprosiłam
angeiika: to najpiękniejsze go. żeby  zd radz ił m i sw ó j sekre t - ■ 
chwile mojego życia mówi dziewczyna. Na szczęście

24 listopada 2004 roku - tę datę Angelika nie uzależniła się. - Nigdy  
Angelika zna bardzo dobrze. Wtedy nie brałam  dużo. M iałam silną wolę 
trafiła do Młodzieżowego Ośrodka - zapewnia. Do rozmowy z babcią 
Wychowawczego w Cerekwicy. Jest zbierała się trzy miesiące. - Babcia  
w nim prawie trzy lata. - To je s t  była chora. N ie wiedziała, co się zatrzymać

chwilę...
a LI cs

□ B C hłopcy

Jak często zdarta c/ s/ę Mamać w Intwmcto? [%]

U

rzadko i bardzo rzadko

ODrwwczęte O Chłopcy

I m ie jsce  - Paulina Kucharzak „Ścieżka w parku”Czy zdarza cl się zwalniać z lekcji, okłamując nauczyciela? [%]

m ój pierwszy ośrodek, który bardzo  
dobrze zapam iętam . Tu spędziłam  
najpiękniejsze chwile m ojego życia  
z osobami, które pokochałam, które 
bardzo m i pom ogły, bo przyszłam  
tu, gd y  m ia łam  15 la t - wyznaje 
osiemnastolatka. Jaka jest jej histo­
ria? - To je s t  d ługa historia. N igdy  
nie m iałam rodziców. Wychowywała 
m nie babcia, k tóra dw a la ta tem u  
zm arła . M ie szka ła m  z b ra tem . 
M ie liśm y problem y, b ił m n ie  p rzez  
d ług i okres. Za znęcan ie  s ię  p sy ­
ch iczne i  fizyczne nade  m ną i  nad  
babcią b y ł w  w ięzieniu - opowiada 
Angelika. - Nie chodziłam  do szko­
ły. Byłam  zbuntow aną nastolatką. 
M ia łam  p ro b lem y z narkotykam i, 
z alkoholem  i  tra fiłam  tu ta j - kon­
tynuuje dziewczyna. Jej zdaniem 
młodzież kłamie dlatego, że boi się 
konsekwencji. - Człow iek uczy się  
na błędach. Czasem  trzeba sk ła ­
mać, ale też trzeba um ieć to zrobić. 
I trzeba m ieć dobrą pam ięć. Jak 
twierdzi, w ośrodku nie zdarza się 
jej kłamać. - Tutaj nauczyłam  się, 
że nie trzeba kłamać. Nawet, je ż e li 
z ro b i s ię  coś nie  tak, to m ożna się  
w ytłum aczyć i napraw ić  to.

Brat Angeliki był uzależniony od 
narkotyków. - Podobało m i się, kiedy 
przychodził do dom u „na faz ie "-ha , 
ha, ha, hi, h i . .. - śm ia ł się. O tw iera ł 
ks iążk i i  uczy ł się ca łym i nocam i,

dzieje, ale ja  wiedziałam, że umiera. 
M usiałam  je j  to pow iedzieć. P rzed  
śm ie rc ią  w yznałam  je j, że  bra łam  
narkotyki, a ona pow iedzia ła , że  
wiedziała, ty lko czekała, aż sam a  
je j  powiem . Dziewczyna wiele razy 
okłamywała babcię. - K iedy w y­
chodziłam  na im prezę, to całą noc  
myślałam, co ja  je j znowu powiem . 
Teraz tego żałuję. K łam stw em  n i­
czego się  nie zdziała. Trzeba być  
silnym  i  w ierzyć w  to, że  da się  
radę. Ja w ierzę w  B o g a  i  k ie dyś , 
g d y  um rę , b ę d z ie  sąd  osta tecz­
ny  i  w szyscy na górze pow iedzą  
mi, co  robiłam . W ięc k łam an ie nie  
m a sensu. M ożna p rzez to strac ić  
bardzo  w iele - dodaje.

KAROL GÓRSKI

* Ankiety oraz rozmowy z wy­
chowankami MOW w Cerekwicy 
przeprowadzane były przed wa­
kacjami.
** Imiona zostały celowo zmie­
nione.

W następnym numerze „M łyna” 
poznamy, dlaczego i w jaki sposób 
wychowanki MOW w Cerekwicy 
okłamywały najbliższych, dowie­
my się, czy kłamstwo jest grze­
chem i w jakim  celu młodzież 
kłamie.

Fotografia to malowanie świa­
tłem, odskocznia od szarej rzeczywi­
stości, hobby, którego popularność 
rośnie z dnia na dzień, przyciąga 
coraz to młodszych pasjonatów, 
a po latach tych najbardziej wy­
trwałych ujmuje w elitarne grono 
prawdziwych profesjonalistów. 
Fotografia to nie rzemiosło, lecz 
prawdziwa sztuka, a ta nieodłącznie 
wymaga talentu oraz praktyki. Jej 
adepci twierdzą że fenomen polega 
na możliwości zatrzymania umy­
kających chwil, a dźwięk migawki 
to fetysz każdego fotografa.

Ze względu na rosnące zainte­
resowanie fotografią, Gimnazjum 
nr 5 zorganizowało szkolny kon­
kurs „Przyroda Jarocina w 750- 
lecie istnienia miasta”, polegający 
na wykonaniu pięciu zdjęć przed­
stawiających przyrodę naszego 
m iasta. Podstawowym celem 
przedsięwzięcia obejmującego 
wszystkich chętnych gimnazjali­
stów było propagowanie poczucia 
przynależności do swojego regionu 
oraz wzbudzenie zainteresowa­
nia naturą najbliższej okolicy, 
a dodatkową inspiracją stał się 
również jubileusz 750-lecia miasta. 
Pomysłodawcą zaś był szkolny sa­
morząd uczniowski, pracujący nad 
organizacją konkursu pod czujnym 
okiem opiekunki Małgorzaty Kniat. 
Po złożeniu płyt ze zdjęciami, po 
zaciętych dyskusjach, czterosobowe 
jury w składzie: Barbara Bogatko, 
Małgorzata Kniat, Krzysztof Sip 
i Stanisław Dziekański, spośród 12 
uczestników wyłoniło zwycięzców 
oraz przyznało wyróżnienia. Tym 
sposobem mistrzem fotografii jaro­
cińskiej piątki okazała się uczenni­
ca klasy III c Małgorzata Fengler ex 
aequo z Pauliną Kucharzakz I c, 
na drugim miejscu uplasowała 
się Joanna Rzepczyk (II b) oraz 
Żaneta Bachórz (I d), a miejsce 
trzecie przypadło... ponownie zdo­

bywczyniom podium Asi Rzepczyk 
i Paulinie Kucharzak. - O d dawna  
in te resu ję  się fotografią, d la tego  
gd y  dow iedzia łam  s ię  o konkursie  
pom yśla łam , d laczego m ia łabym  
nie spróbow ać? Z abytk i Jarocina  
w po łączen iu  z p rzyrodą  to c ieka­
w y dla  fo tografa tem at. K tóregoś  
jesiennego, słonecznego popołudnia 
wybrałam się na spacer, p rzy  okazji 
zrob iłam  spo ro  zdjęć, następn ie  
w ybrałam  te na jc iekaw sze i zg ło ­
s iłam  na konkurs - mówi Małgosia

I m ie jsce  - Małgorzata Fengler „Staw z fontanną'

Fengler, zdobywczyni I miejsca. 
Nagrodą dla zwycięzców i wyróż­
nionych było powiększenie oraz 
oprawienie w antyramy najlep­
szych zdjęć, a przede wszystkim 
wyeksponowanie ich w szkolnej 
sali tradycji, gdzie w zaszczyt­
nym miejscu, w towarzystw ie 
najstarszych pamiątek szkoły, 
dla kolejnych pokoleń uczniów 
pozostan ie  ślad po naszych 
młodych fotografach.

OLGA ŚWIDERSKA


